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Podsumowanie 
w następnym numerze! 


Mam przyjemność ogłosić, że 
na członków Ligi Reporterów zo- 


stają przyjęci: KAROLINA CI- 
CHECKA — Kielce, BARTOSZ 
HOJKA — Piekary Śląskie, MAŁ- 
GORZATA PATYNA — Sępólno 
Krajeńskie, DOROTA SZLĘZAK 
— Tarnobrzeg, GRAŻYNA SZLĘ- 
ZAK — Tarnobrzeg, AGNIESZKA 
SZCZEPANIK — Żywiec. 


Całej szóstce serdecznie gra- 
tuluję! Zapraszam do udziału w 
dalszych konkursach i dyskus- 
jach Ligi Reporterów. Znaczek 
LR wysyłam pocztą. 
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POZNAJEMY 
KOMPUTERY 


Mikroprocesor: Motorola 68020. 

Częstotliwość zegara: 16 MHz. 

Pamięć RAM: 1 MB KB. 

Pamięć ROM: 256 KB. 

Monitor: monitor monochromatyczny lub ko- 
lorowy. 

Tryby wyświetlania: graficzny: 640 x 480 16 
odcieni szarości lub przy tej samej rozdziel- 
czości 256 kolorów wybranych z 16 milionów. 

Sprzęgi (interface): dwa szeregowe DIN, 
dwa Apple Desktop Bus (ADB) i jeden SCSI. 

Pamięć zewnętrzna: dyski elastyczne 3 1/5 
call 800 KB. 

Przeznaczenie: komputer personalny. 

Oprogramowanie: Podstawowy pakiet jest 
dostarczany przez firmę Apple: edytory tekstu, 
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Komu otrąb, 
komu mąki... 


PATRZ STRONA 4 


W wyniku długotrwałych monsunowych deszczów wystąpiły z brzegów 
rzeki w północnych Indiach. Kilkadziesiąt tysięcy osób zostało pozbawio- 
nych dachu nad głową. Na zdjęciu: mieszkaniec Delhi ratuje małpkę przed 
śmiercią w wezbranych wodach rzeki Yamune 


programy wspomagające projektowanie itp. 
Można również używać programów przezna- 
czonych dla wcześniejszych wersji Macinto- 
sha, jednak nie wszystkich. 


Uwagi: Macintosh Il to produkt firmy Apple, 
która rozpoczęła erę mikrąkomputerów znako- 
mitym komputerem Apple. Potem był Apple Il, 
Lisa i cała seria 32-bitowych Macintoshów. 
Mac Il jest ukoronowaniem tej seril: najlep- 
szy, najszybszy i chyba ostatni. Jest to kom- 
puter o dużej mocy obliczeniowej przeznaczo- 
ny do biur projektowych, obliczeń naukowych 
oraz do zwykłych prac administracyjnych. 


Ciąg dalszy na str. 7 
Repr. M. Włodarski 


Cena 25 zł 


Do czego dążynz 


cal wytknąłoń 


zapoznania alą z nimil 
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KATOWICE (int. wł.). Radosną nowinę otrzymaliśmy z 
Nepalu. Nasz wybitny himalaista, zdobywca 14 najwyż- 
szych szczytów Ziemi — Jerzy Kukuczka wraz z Artu- 
rem Hajzerem 13 października br. zdobyli wschodni 
wierzchołek Annapurny (8010 m n.p.m.), wchodząc nań 
nową drogą. 

Warto w tym miejscu wspomnieć, iż w wyznaczaniu 
nowych dróg na trzy wierzchołki Annapurny niemały 
udział mają Polacy. 23 maja 1981 r. Maciej Berbeka | 
Bogusław Probulski poprowadzili nową drogę na szczyt 
wiodący południową ścianą, natomiast Jerzy Kukuczka | 
Artur Hajzer przeszło półtora roku temu — 3 lutego 
1987 roku dokonall pierwszego zimowego wejścia na 


główny wierzchołek (8091 m n.p.m.). 
(kk) 


JEZIORA — SONDAMI KOSMICZNYMI! 


(PAP). Łapaniem mikrometeorytów, czyli pyłu kos- 
micznego, zajmowały się do niedawna wyłącznie sondy 
kosmiczne. Okazało się jednak, że Ich konkurentem są 
jeziora. Pięć lat temu pyły kosmiczne w postaci czarne- 
go błota odkryll naukowcy francuscy w jeziorach gren- 
landzkich. Ostatnio zaś badaczom z Laboratorium Gla- 
cjologicznego w Grenoble udało się w błotach jednego 
z jezior znaleźć mikroelementy mające średnicę nawet 
ponad 0,5 mm. Ich analiza chemiczna pozwoliła ustalić, 
że przypominają najprostsze meteoryty tzw. I typu. Róż- 
nią się od nich jedynie zawartością irydu i porowatą 
strukturą. Naukowcy sądzą, że złowiony przez jeziora 
pył kosmiczny jest pochodzenia kometarnego. Badania 
trwają. 


Dodatkowo pytania znajdziesz na atronie drugiej 


Ogłaszam nowy temat dyskusji 


w Lidze Reporterów. Hasło wywoławcze brzmi: 


co zamierznaz osiągnąć w przyszłości? Jak się 
do tego przygotowujoaz już toraz 


gdy masz lat kilkanaście? Jaki 


aobio na najbliższe mlosiąco, rok? Czy uważasz, że 
atawką jeat przyszłość | należy o nią grać? 


Zapraszam do 
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zakopiańskiego 


nauczyciela chemii 
WŚRÓD PAMIĄTEK 
PRZESZŁOŚCI 


Zarządzie Głównym Związku 

Nauczycielstwa Polskiego w 
Warszawie, przez trzy pażdzierniko- 
we dni pan Antoni Świąder, nauczy- 
ciel z zawodu, popularyzator historii 
z zamiłowania, prezentował swoją 
kolekcję. Przywiózł ją z Zakopane- 
go, aby uczcić siedemdziesiątą 
rocznicę odzyskania niepodległości 
przez Polskę. Na wystawie pokazał 
pamiątki przedstawiające dzieje ru- 
chu ludowego, skautingu a później 
harcerstwa polskiego oraz sylwetki 
wybitnych Polaków. Wśród doku- 
mentów znajdują się zdjęcia m. in. 
Stefana Żeromskiego, pisarza | 
działacza społecznego, jego syna 
Adama, pierwszego skauta, Marii 
Skłodowskiej-Curie, generała Stefa- 
na Grota-Roweckiego — dowódcy 
Armii Krajowej, Józefa Piłsudskiego 
I innych osobistości okresu między- 
wojennego. Ponadto można obej- 
rzeć książki wydane jeszcze przed 
odzyskaniem niepodległości, np.: 
„Sen o szpadzie | sen o chlebie'* 
Stefana Żeromskiego czy podręcz- 
nik historii dla szkół przemysło- 
wych, pocztówki, świadectwa szkol- 
ne, pierwsze pieniądze Polski nie- 
podległej, a także przedmioty gos- 
podarstwa wiejskiego. Wszystkie te 
pamiątki pochodzą z prywatnej ko- 
lekcji pana Świądra, niektóre ekspo- 
naty otrzymał od twórców ludowych, 
inne w prezencie od uczniów. 

Ta wystawa może być wspaniałą 
lekcją narodowej przeszłości. Po- 
nadto ma ona zachęcić uczniów do 
nadawania szkołom, izbom pamięci, 
salom, czytelniom imion wybitnych 
Polaków, np. tych przedstawionych 
w ekspozycji. 

Pan Świąder chciałby uczyć histo- 
rli narodu poprzez dzieje rodziny, 
szkoły, wioski, pragnąłby, aby mło- 
dzież pamiętała o rodzinnym miej- 
scu, aby chroniła jego etnograficzne 
zabytki. Swoją działalnością próbuje 
trafić do najmłodszych, gdyż to oni 
w przyszłości przekażą spuściznę 
historyczną, oraz do ludzi starszych 
pamiętających wydarzenia, które 
dla młodych są już historią. 


(mr) 
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STAWKĄ - PRZYSZŁOŚĆ 


Tak jak jest — dłużej być nie może i nie powinno! W wielu 
domach, środowiskach, na ulicy słyszy się krytyczne uwagi, 
formułuje opinie, dyskutuje o pilnej potrzebie, wręcz ko- 
nieczności najniezbędniejszych reform we wszystkich prawie 
sferach naszego życia. Nieudolna administracja lekcoważą- 
ca swoje obowiązki, niedbała organizacja pracy, brak stabili- 
zacji na rynku — to zaledwie kilka naszych polskich bolą- 
czek. Lista jest długa! Obywatelskie debaty i troska o 
przyszłość wyrażana na przeróżnych zgromadzeniach i pod- 
czas licznych obrad, to mało. Trzeba radykalnych czynów; 
chce ich świadoma część społeczeństwa może z wyjątkiem 
nielicznych jednostek, przycupniętych we wnętrzach swoich 
mieszkań, przyglądających się z dystansem, niekiedy szy- 
derstwem: co też to będzie dalej? 

e Gdybyś miał władzę — od czego byś zaczął natychmia- 
stowe działanie, by naprawić, zreformować to, co Ciebie naj- 
bardziej — jako polskiego obywatela — denerwuje? Co byś 
uczynił, aby zapewnić lepszą przyszłość dla siebie, swoich 
bliskich, dla nas — Polaków? 

© „Postawić z głowy na nogi”, „to co nieopłacalne nie 
powinno istnieć" — znasz te hasła z radia, telewizji, gazet. 
Czy zaobserwowałeś już konkretne zmiany, na które oczeku- 
je społeczeństwo, czy też są to jedynie deklaracje i zamia- 
ry? Jak Ty byś realizował w życiu zacytowane hasła, gdyby 
to od Ciebie zależało? Zastanów się, rozejrzyj, przemyśl i 
napisz, posługując się konkretnymi sytuacjami i przykładami 
z najbliższego otoczenia, ze szkoły także, ponieważ jest to 


e Jestoś obywatelem kraju, z którego stale wyjożdżają 
wykształceni, przedsiębiorczy młodzi ludzie, pragnąc szyb 
ciej i mocniej stanąć na nogi, dorobić sią, osiągnąć satys 
fakcję, mimo iż zdają sobie sprawę, (nie wszyscy jednak!) 
jaka tam jest konkurencja | twarda walka o byt. Co Ty są 
dzisz o konkurencji? Czy obserwujesz w swoim środowisku 
jej pozytywne skutki? 

e Co Ty sam zamierzasz osiągnąć w przyszłości? Do cze- 
go dążysz? Jak się przygotowujesz do życia już teraz, gdy 
masz lat kilkanaście? Jaki sobie cel wytknąłeś na najbliższe 
miesiące, rok? Czy uważasz, że stawką jest przyszłość, a 
więc należy o nią grać? 


Do zabrania głosu wzywam wszystkich Członków Ligi Re- 
porterów, a także tych Czytelników „Świata Młodych”, którzy 
mają krytyczny umysł, nie są biernymi obserwatorami, lecz 
chcieliby mieć w przyszłości wpływ na sytuację w kraju. 

Wypowiedziom nadajcie jak najbardziej atrakcyjną formę, 
żeby swoim artykułem zainteresować i poruszyć innych, by 
też mieli ochotę przyłączyć się do dyskusji, podzielić opinię 
lub się jej sprzeciwić i zaprotestować. 

STAWKĄ — PRZYSZŁOŚĆ, tak brzmi temat wywoławczy 
Ligi Reporterów. „Oczekuję na interesujące listy. Adresujcie 
je: LIGA REPORTERÓW, red. „Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem na kopercie STAWKĄ 
— PRZYSZŁOŚĆ. 


Szef 


miejsce znane Ci najdokładniej. 


Pomnik Bartosza Głowackiego w Tarnobrzegu, 
wokół którego 70 lat temu odbył się słynny wiec 


W Tarnobrzegu, 
70 lat temu 


ieszkamy przy alei Tomasza Dąbala, a 

więc przy ulicy noszącej imię twórcy „Re- 
publiki Tarnobrzeskiej", której symbolem jest po- 
mnik Bartosza Głowackiego usytuowany na rynku 
starego miasta. Tu właśnie 6 listopada 1918 roku 
odbył się słynny wiec, w którym wzięło udział 
około 30 tys. chłopów zgromadzonych z licznych 
wiosek. Przybyli także mieszkańcy sąsiednich po- 
wiatów: kolbuszowskiego, mieleckiego i niżań- 
skiego, stawiła się nawet delegacja z sandomier- 
skiego i janowskiego. Na ów listopadowy dzień 
władze zaplanowały w kościele w Tarnobrzegu 
wielką uroczystość dziękczynną z okazji wyzwo- 
lenia kraju od wojsk austriackich. Jakież było 


a 
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zdziwienie organizatorów — pisze Zdzisława 
Trawińska w broszurze „Republika Tarnobrze- 
ska” — gdy na tę uroczystość przybyło zaledwie 
kilkanaście osób. Starostę opanował strach, gdy 
dowiedział się, że w tym dniu zaplanowano rów- 
nież wiec pod pomnikiem Bartosza Głowackiego. 

Na czele wiecu stanął wspomniany Tomasz 
Dąbal z pobliskiej wsi Sobów i ks. Eugeniusz 
Okoń, którzy proklamowali słynną „Republikę 
Tarnobrzeską” domagając się przekazania władzy 
w ręce biednych i uciskanych chłopów, parcelacji 
majątków obszarniczych, pracy i chleba. Cytuje- 
my fragmenty przemówienia ks. E. Okonia. 

»-. Żołnierze, robotnicy i ty biedoto wiejska! 
Zaświtał wreszcie dla was wszystkich dzień wyz- 
wolenia, swobody, porachunków za tyle krzywd 
doznanych, za tyle poniewierania twej godności, 
za tyle wyzysku ciebie, chłopie polski, który jak- 
kolwiek jesteś krwią, siłą i mózgiem tej ziemi, 
poniewierany byłeś i poniżany (...) Już nie bę- 


dziesz się wysługiwał i krwawo mozolił dla obec- - 


nej sprawy. (...) Ten chłop, Bartosz Głowacki, któ- 
ry z tego pomnika na was spogląda, on przeze 
mnie do was mówi, że od dziś panem tej ziemi ty 
jesteś, chłopie, ty jesteś, robotniku, a spogląda 
ten Barłosz na ten rynek'i gniewa go to, że tu 
dookoła tyle pracy chłopskiej, a używają dóbr 
tych ci, co kryli się w czasie wojny po Wiedniach 
1 Berlinach, gdzie robili interes na tobie, robotni- 
ku I żołnierzu, a najwięcej na tobie, chłopie. 
Precz z tymi pasożytami, co nie orzą, a z chłop- 
skiej jedynie skóry buty szyją dla siebie. Twoje 
powinno być to miasto, robotniku, mieszczaninie, 
i będzie (...) Przed nami widzimy klasztor dzikow- 
ski, ty chłopie, ty robotniku odbudujesz tę świąty- 
nię, ale poniewierać cię nie będzie ani ksiądz ani 
zakonnik, bo oni wszyscy żyją z ciebie, ty jesteś 
ich chlebodawcą, a nie przeciwnie (...) Odtąd na 
czele żandarmerii w powiecie stanie wasz rodak, 
wasz chłop, tu oto stojący por. Tomasz Dąbal, 
syn chłopa z Sobowa. Do niego odtąd się zwra- 
cajcie w waszych bólach, w waszych sprawach, 
bo on otrząsł się już dawno z burżuazyjnych na- 
wyczek | pójdzie z wami na przebój do lepszego 
jutra, do lepszej przyszłości (...)” 7 
Przemówienie ks. Okonia wywarło ogromne. 
wrażenie na zebranych. Chłopi byli tak przejęci 
słowami mówców, że nie było do pomyślenia, 
aby ktoś mógł przerwać przemawiającym. Zebra- 
ni na wiecu ogłosili Zjazd Delegatów jako swoją 
władzę w powiecie, przepędzili dawnych urzędni- 
ków, wójtów i policję. Pod osłoną własnych od- 


> 
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Tomasz Dąbal, twórca „Republiki Tarnobrze- 
skiej”, rys. Jan Szięzak 
pk AMO OC WONOZAR TEZA 


działów milicji chłopi przystąpili do podziału zie- 
mi dworskiej, do gospodarowania w pańskich la- 
sach, do generalnej rozprawy z magnatami. 

— Miałem wówczas 8 lat — wspomina Leon 
Korga — pamiętam jak pod kościołem w Zale- 
szanach był wiec, na którym przemawiał były po- 
seł z Machowa, Wojciech Wiącek i inni, wśród 
nich mój najstarszy brat Władysław, który wrócił 
z frontu. Pamiętam, jak chłopi zbierali się i radzi- 


li nad sposobem podziału ziemi i jak szli do dwo- 
rów rozdzielać majątek. 


E fektem tej walki było zwycięstwo chłopów w 
wyborach do Sejmu, przeprowadzonych w 
styczniu 1919 roku. Posłami zostali wybrani: Dą- 
bal, Krempa, ks. Okoń, Sudoł i Marchut — chłopi 
z powiatu tarnobrzeskiego, niżańskiego, kolbu- 
szowskiego i mieleckiego. Na nic zdały się próby 


„przekupstwa ze strony hrabiego Tarnowskiego i 


jego sojuszników. Wyniki wyborów w okręgu tar- 
nobrzeskim były wielkim sukcesem, ale zwycię- 
stwo to jednak nie dawało spodziewanych rezu|- 
tatów. Obszarnicy i kapitaliści mając w rękach 
władzę nie dopuścili do zasadniczych zmian. 

Imię twórcy Republiki T. Dąbala noszą dziś Za- 
kłady Metalowe „Dezamet” w Nowej Dębie pro- 
dukujące żelazka elektryczne i silniki motocyklo- 
we. Żyje do dziś siostra ks, E. Okonia i żona T. 
Dąbala. W samym Tarnobrzegu, poza aleją Dąba- 
la, w 40 rocznicę wydarzeń wmurowana została 


tablica na budynku obok pomnika Bartosza Gło- 
wackiego. ż 


Dorota (lat 11) i Grażyna (lat 17) Szlęzak 
Tarnobrzeg 
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Nie są z nich 
aż takie ideały... 


Mamy po 16 lat, po raz pierwszy 
piszemy do „RP”. Chciałybyśmy się 
wypowiedzieć na temat listu Miśki z 
nr. 95 „ŚM”. Miśka bardzo optymi. 
stycznie wyraża się o chłopcach, z 
jej listu wynika, że jedynym przyja. 
cielem może być chłopak. Pisze, że 
bardzo lubi, a nawet wręcz kocha 
wszystkich chłopców na świecie: sa. 
ma chciałaby być chłopakiem, a co 
gorsza nie lubi dziewczyn za to, że 
nie pójdą na jabłka do sadu czy nie 
przejdą przez siatkę. 

My równieź jesteśmy dziewczyna. 
mi. Jeśli tylko czas i sposobność 
pozwala, wskakujemy w spodnie, 
chodzimy po drzewach, jemy jabłka 
z cudzego sadu. Z chłopakami urzą- 
dzamy wyścigi rowerowe i traktuje- 
my ich jak dobrych kumpli. Ale bez 
przesady! Żadna z nas nie siedzi 
wśród szesnastu chłopców jak Mi- 
śka. Nie opowiadamy im, że ich ko- 
Chamy wszystkich razem wziętych. 
Przez takie gadanie stają się zaro- 
zumiali i wydaje im się, że są panu 
jącą grupą w świecie. Każdy z nich 
jest przecież inny. A jeśli ma się już 

swojego chłopaka, to nie należy mu 
opowiadać bredni w stylu: „.... ko- 
cham wszystkich chłopców na świe- 
cie i nikt nie wytłumaczy mi, że to 
źle”. 

Przecież to nonsens. Miśce chyba 
_ żaden chłopak nie zalazł porządnie 
_ za skórę. My nieraz spotkałyśmy się 
z ich nieżyczliwością, niejeden wyś- 
_ miewa się z problemów dziewczyn. 

Miśka przesadza z tym uwielbie- 

niem chłopaków. 
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Jak zdobyć serce 
Marty? 

Mam 14 lat, chodzę do VIII klasy. 
Rano, gdy idę do szkoły, koledzy 
przezywają mnie _ „Chudzielec”, 

_ „Szkieletor”, „Kościotrup” itp. 
Mam wujka za granicą i od niego 
_ dostaję różne upominki. Gdy tylko 
_ dostanę paczkę, w szkole kumple 
nie dają mi spokoju, tylko chodzą za 
; im pokazać. Wiem, 
obię przynosząc te zabawki 
, ale chcę zaimponować 


Jesienią, co roku, Szwedzka Akademia Nauk, przyznaje Nagrody Nobla za 
wybitne osiągnięcia naukowe w dziedzinach: fizyki, chemii, fizjologii lub me- 
dycyny, literatury oraz za działalność na rzecz pokoju. Jest to nagroda pie- 
niężna, pochodząca z dochodów fundacji, założonej w 1900 roku zgodnie z 
wolą szwedzkiego wynalazcy — Alfreda Nobla. Wśród laureatów tej nagrody 
są I Polacy. W dziedzinie literatury zostali nią uhonorowani: Henryk Sienkie- 
wicz w 1905 r. za powieść „Quo vadis", Władysław Stanislaw Reymont w 


NA 

Ń a 

tegorocznym laureacie w dziedzinie li- 

teratury — egipskim pisarzu, Nadżibie 

|| Manhfuzie z doktor Jolantą Kozłowską, pracow- 

I nikiem naukowym Zakładu Arabistyki i Islami- 

styki Instytutu Orientalistycznego Uniwersytetu 

Warszawskiego oraz tłumaczką współczesnej 

literatury arabskiej rozmawia Magdalena Ru- 
baszewska. 

— Przyzna Pani, że nazwisko Mahfuz nie- 

| wiele mówi przeciętnemu polskiemu czytelni- 

P kowi. Z oficjalnych komunikatów wiadomo, że 


W ciągu ostatnich kilku lat terenowe rowery 
BMX-y zrobiły na świecie prawdziwą furorę. 
Coraz więcej osób w różnym wieku jeździ na 
nich dla własnej satysfakcji, ale też chętnie 
oglądane są imprezy, podczas których na 
BMX-ach wykonuje się niemal cyrkowe akro- 
bacje. Organizowane są poważne zawody, a 
w niektórych krajach istnieje nawet zawodow- 
stwo w jeździe na BMX-ach. 4 

Wielu z Was też by sobie chętnie na włas- * 
nym BMX-ie pohasało, bo to prawie... moto- 
rynka, tyle że bez silnika. A któż nie marzy o 


1924 r. za powieść „Chłopi'” I Czesław Miłosz w 1980 roku za swą poezję. 


ma sledemdziesiąt siedem lat, urodził się, 
studlował I mleszka w Kalrze, jest autorem 
wielu powieści I opowiadań. Proszę powle- 
dzieć coś więcej o tym Eglpcjaninie, 

— Mahfuz jest nie tylko pisarzem — aulo- 
rem powieści i opowiadań — jest dziennika- 
rzem i pracuje jako komentator kulturalny w 
egipskim dzienniku „Al Abram". Napisał wiele 
scenariuszy filmowych na podstawie własnych 
powieści, ale nie tylko. W jego życiu ważną 
rolę odgrywa praca, o czym świadczy pięć- 
dziesiąt utworów napisanych przez pół wieku. 
Przez całe życie mieszka w Kairze. Nie lubi 
opuszczać tego miasta, nigdy z niego nie wy- 
jeżdżał poza podróżą do Aleksandrii. Szcze- 
gólnym upodobaniem darzy spacery po dziel- 
nicach Kairu i rozmowy ze spotkanymi ludź- 
mi. 

— O czym pisze w swych książkach? 

— Tematyka jest bardzo różnorodna. De- 
biutował w 1932 roku powieścią historyczna 


pt. „Dawny Egipt", W latach czterdziestych I 
pięćdziesiątych pisał powieści realistyczne, 
społeczno-obyczajowe, które przedstawiają 
świat ubogich warstw społecznych: drobnych 
sklepikarzy, fryzjerów, urzędników. Utwory z 
tego okresu opowiadają o egipskich obycza- 
jach, tradycji i rodzinie. Kolejną część twór- 
czości Mahfuza stanowią powieści protestu 
społecznego, pisane w latach sześćdziesią- 
tych. Bohaterami są ludzie nieprzystosowani 
do życia w społeczeństwie, wyobcowani, skłó- 
ceni z rzeczywistością, nie godzący się ze 
swoim losem. Przyczyną ich kryzysu intelek- 
tualnego, ideologicznego, psychicznego jest 
istniejący porządek społeczny. 

— Czy Mahfuz jest znany na świecie? 

— W krajach arabskich jest najpopularniej- 
szym pisarzem — czytają go wszyscy. Sądzę, 
że w Europie też jest znany, przecież jego po- 
wieści społeczno-obyczajowe były tłumaczone 
na większość języków euroveiskich. Mahfuz 


pisze na sposób europejski. Tematyka jego 
powieści i opowiadań jest dla Europejczyka 
szalenie interesująca. Egipt to przecież egzo- 
tyczny kraj i w dodatku raczej mało znany. Bo 
cóż Europejczyk wie na przykład o tradycyj- 
nej, egipskiej rodzinie? A problemy, które po- 
rusza w powieściach protestu społecznego? 
Wyobcowanie człowieka, skłócenie z rzeczy- 
wistością, niepogodzenie się z losem? Jakże 
często pisze się o nich w literaturze europej- 
skiej, 

— Jakle były reakcje tzw. kręgów literac- 
kich I samego Mahfuza na decyzję Szwedzkiej 
Akademii Nauk? 

Przede wszystkim było to zaskoczenie. 
Zaskoczony, ale I uradowany był Mahfuz, Nie- 
którzy nawet nie wiedzieli, że kandydował, ty- 
powano bowiem innych pisarzy, Tylko arabiś- 
cl spodziewali się, że właśnie on otrzyma 
Nobla. Sam laureat powiedział, że Nobla 
przyjmuje jako nagrodę dla całej literatury 
arabskiej, która ma tak wielu znakomitych pi- 
sarzy jak np. Taha Husajn, czy Taufik al-Ha- 
kim. 

— A czy w Polsce możemy przeczytać coś 
z twórczości Mahfuza? 

— W 1982 roku „Książka i Wiedza” wydała 
napisaną w 1947 roku powieść społeczno-oby- 
czajową pt. „Hamida z zaułka Middak”. Dru- 
kiem ukazało się także kilka jego opowiadań. 
W październiku tego roku do Państwowego In- 
sytutu Wydawniczego. został oddany pierwszy 
tom trylogii bardzo znanej w świecie arab- 
skim. W Polsce książka będzie nosiła tytuł 
„Opowieści starego Kairu”, a ukaże się praw- 
dopodobnie w pierwszym kwartale przyszłego 
roku. 


— Dziękuję Pani za rozmowę. Fot. CAF 


motorynce? 

BMX jest nieco bardziej osiągalny. A jeśli 
ktoś myśli poważnie o tym, żeby w przyszłoś- 
ci startować na motocyklu, powinien wziąć 
pod uwagę propozycję Moto Auto Klubu 
„MAK”. Otóż działacze i trenerzy tego klubu 
doszli zgodnie do wniosku, że zanim się za- 
wodnika wsadzi na motor, trzeba go najpierw 
dobrze wyszkolić. A w zdobywaniu podstawo- 
wych umiejętności motokrosowych nic nie za- 
stąpi BMX-a! Z myślą o przyszłych motokro- 
sowcach założyli więc szkółkę rowerową. Jed- 
ną z form rekrutacji do tej szkółki były trzy- 
krotnie w tym roku organizowane zawody pod 
nazwą „Cyklotrial”. 

Ostatnie odbyły się w październikową nie- 
dzielę na stadionie „Warszawianki”, gdzie przy- 
gotowano 500-metrowy tor najeżony przeszko- 
dami. Każdy ze 103 uczestników musiał poko- 
nać stertę bali, wysoki krawężnik, rów, pro- 
mieniście ułożone belki, wreszcie — zjechać 
ze stromego trawiastego zbocza, biorąc jed- 
nocześnie ostry zakręt. Uffl I to wszystko aż 
trzy razy! Nikomu się nie udało bez zarobie- 
nia punktów karnych, ale przecież najbardziej 
liczyły się nie punkty, lecz emocje. 

W wyścigu wzięli udział zespołowo członko- 
wie klubu „MAK” i sekcji rowerowej Pałacu 

_ Młodzieży oraz indywidualnie przygodni ama- 
_ torzy w bardzo różnym wieku (od 5 do 17 lat), 
dysponujący bardzo różnymi umiejętnościami 
| niekoniecznie nawet BMX-em. Za to najlepsi 
z nich, naprawdę zainteresowani, otrzymali 
propozycję zapisania się do szkółki rowero- 
_ wej, prowadzonej społecznie przez działaczy 
_ Moto Auto Klubu „MAK”. 
Ł _ Od kierownictwa klubu mamy dobrą wiado- 
 mość — kto chce, może się jeszcze zapisać 
do szkółki, nawet nie mając BMX-a (w niedale- 
| klej przyszłości zarząd obiecuje zakup rowe- 
Fe] ch). A im kto młodszy — tym le- 
le można uzyskać przy. ul. Filtro- 
12-40-73 lub 23-41-69. 
zkółce odbywają się, póki mróz 
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Gliniane tabliczki zapisane znakami pisma klinowego wydobyte zostały 
z ziemi przez archeologów w połowie ubiegłego wieku. Mówią one o 
dziejach i kulturze ludów zamieszkujących w zamierzchłych czasach te- 
reny -starożytnej Mezopotamii. (Obecnie obszary te, rozciągające się w 
dorzeczu Tygrysa i Eufratu, wchodzą głównie w skład Iraku i Syrii oraz 
częściowo Iranu i Turcji.) 

Potężna niegdyś cywilizacja Sumerów powstała w połowie IV tysiącie- 
cia p.n.e. W tym czasie rozwinęły się ośrodki społeczne, które miały for- 
mę państw-miast. Kolejny etap rozwoju kultury Mezopotąmii, nazwany 
przez uczonych Urak, jest datowany na ok. 3700-3200 p.n.e. W okresie 
tym sumeryjscy kapłani dokonali wynalazku pisma obrazkowego. Począt- 
kowo były to piktogramy, czyli każdemu wizerunkowi odpowiadało tylko 
jedno słowo, określające jakiś przedmiot. Znaki „zapisywano trójkątnym 
rylcem na miękkiej glinie lub kamieniu. Pisarze ciągle je przekształcali, 
co spowodowało uproszczenie formy zapisu. Z czasem doprowadziło to 
do powstania mniej lub bardziej skomplikowanych kompozycji, które mia- 
ły kształt prostych, często trójkątnych wgłębień i kresek, przypominają- 
cych kliny, albo haki zwane niekiedy ćwiekami. Pismo klinowe oparte by- 
ło na bardzo prostej technice jednozgłoskowej, czyli każdy znak był zapi- 
sem jednego dźwięku. - 


zamieszkiwał niegdyś Nizinę Mezopotamską. (io) 
Repr. W. Mroczek 
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Latem zboże przyjmuje się przez okrągłą dobę 


2 o wre? Oczywiście robota. Zboża 
już zebrane, dożynki odprawione, 
teraz przyszła kolej na młynarzy. Minę- 
ły już jednak czasy, kiedy na żarna 
można było sypać ziarno jak leci, pro- 
sto z pola. Dzisiaj zboże musi odpowia- 
dać ściśle określonym normom wilgot- 
ności, musi być pozbawione zanieczy- 
szczeń, bakterii chorobotwórczych, sło- 
wem — musi być zdrowe i suche. Prze- 
chowywanie zbóż w odpowiedniej kon- 
dycji jest zadaniem magazynów, tzw. 
elewatorów. Najczęściej są to wysokie 
na kilkadziesiąt metrów, olbrzymie be- 
tonowe rury. Coraz więcej ich widać w 
naszym krajobrazie. Zainstalowane 
przy elewatorach urządzenia umożli- 
wiają wszechstroną pielęgnację ziarna, 
jego suszenie, czyszczenie i ewentual- 
nie niszczenie zarazy, gdyby taka się 
pojawiła. 

Od 1968 roku pracuje elewator w Ko- 
le. Blisko 14 tysięcy ton pojemności wy- 
korzystywane jest w okresie wiosen- 
nym na magazynowanie rzepaku. Kiedy 
zaś zaczynają przychodzić transporty 
zboża, wtedy rzepak wysyłany jest do 
zakładów przemysłu tłuszczowego w 
Kruszwicy, a opróżnione pomieszcze- 
nia (po oczyszczeniu) służą magazyno- 
waniu pszenicy. Elewator w Kole przyj- 
muje bowiem wyłącznie to najszlachet- 
niejsze ze zbóż. 

W szczycie dostaw rozładować trze- 
ba nawet i do 800 ton na dobę. Nikt nie 
ma wtedy czasu na odpoczynek. Aby 
zimą i na przednówku był chleb, latem 
trzeba się zwijać po 24 godziny na do- 


bę. 
W tym roku „sypało” dobrze. Co 
prawda plony są nieco mniej- 
sze niż w latach poprzednich, ale za to 
ziarno jest o wiele lepsze. Prawie w 
ogóle nie trzeba go suszyć (to zasługa 
gorącego i bezdeszczowego lata), a ba- 
dania laboratoryjne wskazują, że psze- 
nica z tegorocznych zbiorów zawiera 
wyjątkowo dużo glutenu. Cieszyć się 
będą piekarze, gdyż mąka otrzymana z 
takiego surowca ma tzw. wysoką war- 


Oczyszczona pszenica wędruje taś- 
mociągiem do elewatora 


tość wypiekową. Dla przeciętnego zja- 
dacza chleba oznacza to, że pieczywo 
będzie wyrośnięte, a kto wie, może tra- 
fią się nawet chrupiące bułeczki... 

Zakład w Kole to nie tylko elewatory, 
lecz także duży, nowoczesny młyn. 
Miele się w nim pszenicę na mąkę 
wrocławską, poznańską, tortową, krup- 
czatkę i na kaszę mannę. Najdelikat- 
niejsza, o najdrobniejszych ziarenkach 
to mąka tortowa. Najgrubsza jest oczy- 
wiście kasza manna. Młyn w Kole opu- 
szczają ponadto tzw. mąki wypiekowe, 
przeznaczone przede wszystkim dla 
piekarń, nie spotykane w sklepach de- 
talicznych. 

Młynarstwo to jedna z najstarszych 
dziedzin przemysłu, nie tylko w Polsce, 
ale i na świecie. A mimo to wielu ludzi 
nie bardzo wie, jak to się dzieje, że z 
żyta lub pszenicy otrzymuje się mąkę, 


LB: 


Przy sitach 


Komu otrąb, komu mąki? 


różne rodzaje kasz, otręby itp. W zaka- 
markach świadomości kołaczą się wia- 
domości na temat kręcących się żaren, 
czasem przypomni się egzotyczny 
obrazek czarnoskórej piękności tłuką- 
cej w stępie ziarna jakiegoś egzotycz- 
nego zboża. Ale nie ma to nic wspólne- 
go z dzisiejszymi młynami, które są w 
gruncie rzeczy wysoko zautomatyzowa- 
nymi fabrykami. Tak jest też i w Kole. 
Właściwie mielenie odbywa się tu za 
pomocą metalowych walców. W zależ- 
ności od ich wzajemnych odległości 
oraz od grubości i liczby rowków wyż- 
łobionych na powierzchni walców otrzy- 


ba było blisko trzydziestu lat, aby w 
1982 roku pan Janusz Nowakowski 
mógł kupić od państwa dawną włas- 
ność swego ojca i po doprowadzeniu 
jej do stanu używalności uruchomić 
maszyny. 

Interes dopiero się rozkręca, w do- 
datku w niezbyt jasnym stanie organi- 
zacyjno-prawnym. Nowy właściciel ma 
jednak nadzieję, że z czasem wszystko 
się unormuje i będzie mógł działać z 
pożytkiem dla siebie i innych. Młyn pa- 
na Nowakowskieo w Ciążeniu miele od 
80 do 100 ton zboża na miesiąc, trudno 


gigantami. Mała skala produkcji posia- 
da jednak także zalety. Urządzenia ła- 
twiej jest przestawiać, tak aby zadowo- 
lić gusta indywidualnych odbiorców. 
Poza tym znawcy twierdzą, że mąka z 
małych młynów j za. Na pewno 
jednak w'*naszym kraju potrzebne są 
zarówno zakłady duże, produkujące na 
skalę przemysłową, jak i małe, nasta- 
wione na działal usługową. | dla 
tych, i dla tych z pewnością pracy wy- 
starczy. 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. M. Szymański 


muje się różnego rodzaju produkty 
Rozdzielenie na mąki, kasze, otręby 
itd. następuje na wielkich siłach, także 
oczywiście mechanicznych. Są to olb- 
rzymie drewniane skrzynie, które za 
pomocą elektrycznych _v_mimośrodów 
wprawiane są w ruch. We wnętrzu 
owych skrzyń porozmieszczane są siat- 
ki o różnych średnicach oczek. Każda 
siatka zatrzymuje tylko jeden, właściwy 
rodzaj mąki lub kaszy. 


łyn w Kole to typowy państwowy 

zakład przemysłowy. Miele się w 
nim około 3500 ton pszenicy miesięcz- 
nie. Od niedawna słychać wszakże co- 
raz częściej o małych młynach spół- 
dzielczych oraz prywatnych. Jednym z 
takich indywidualnych młynarzy jest 
pan Janusz Nowakowski z miejscowoś- 
ci Ciążeń w woj. konińskim. Jego oj- 
ciec, Antoni, mełł zboże okolicznym 
gospodarzom do 1953 roku. Wtedy to, 
jako tzw. prywatna inicjatywa, uznany 
został za wroga Polski Ludowej i poz- 
bawiony swego warsztatu pracy. Trze- 


go więc porównywać z przemysłowymi 


We młynie u pana Nowakowskiego 


„Gdy się ktoś albo si 


zapomni o tym, co 


zaczyta (lWSZE 


nauczy, albo 


albo zaśnie w każdym razie wygra 


HENRY 


N lezwykła to książka, a już na na 
stanowi prawdziwą nowość* 

pytano dla kogo jest przeznaczona 
dzią. Bo z 


jadnoj strony jej tematem Jost życie 


mu dolega 


ym rynku wydawniczym 
| moża dlatego, gdyby mnia za 


miałbym kłopot 


KITNATTZWULTATTM 


w. z. 


A wisko Ą 
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odpowie „As sc) 


| osiągnięcia na 


ukowo genialnego fizyka niemieckiego, Alberta Elnstelna. A więc " 
sam temat niejako sugeruje, iż powinni po nią sięgać czytelnicy Q 
dojrzalsi, otrzaskani z naukami ścisłymi, intorosujący się sprawa 
ml poważnymi 

Ale z drugiej strony 

No więc, z drugiej strony jest ten „Eln ny u nas dotąd układ grallczny, bardzo sta 
stein” zupełnie zwariowanym komiksem rannie dobrane rodzaja | wielkości czcionek I 
pełnym znakomitych rysunków | to robionych jest wydrukowana na pięknym, kolorowym pa 
w tylu stylach, że mogłyby stanowić ilustrację pierze, Zadowoli wiąc gusty nawet bardzo wy: 
wykładów z historii sztuki. Postaci występują brednych estetów. 
ce na kilku setkach tych rysunków rozmawiają No więc ostatecznie dla kogo jest ta 
z sobą i z autorem książeczki za pomocą na-  kslążka? 
pisów w „dymkach”, niby prawdziwi bohate- Myślę, że najlepiej odpowie na to sam jej 
rowie komiksu. A oprócz tego spierają się tytuł. Ona jest po prostu dla... pc jtkujących 
komentują całą opowieść, wyjaśniają co trud I to niezależnie od Ich wieku i wykształcenia 
niejsze jej partie Można ją więc polecić każdemu, kto chciałby 


Czytelnik śledząc tok tych rozmów i trwają- 
cych przez 167 stron dyskusji, sam nie wie, 
kiedy zaczyna rozumieć pewne podstawowe 
prawa fizyczne, poznając przy okazji ich od- 
krywców. A potem, nadal prowadzony przez 
wielu rysunkowych bohaterów, zagłębia się w 
niezwykły świat myśli samego wielkiego A|- 
berta Einsteina — twórcy teorii względności 

| na jeszcze jedną sprawę chciałbym zwró- 
cić uwagę tych, którym uda się tę książkę ku- 
pić, bądź pożyczyć. Otóż ma ona nie stosowa- 


choć trochę poszerzyć swoje horyzonty, do: 
wiedzieć się czegoś więcej niż wie, zetknąć 
się ze światem myśli mądrych, podanych w 
atrakcyjnej, rozrywkowej formie. (jd) 

Repr. M. Włodarski 


* „Elnstein dla początkujących”, napisał Jo- 
sef Schwartz, ilustrował Michael McGuinnes, 
tłumaczyli: Marzena i Andrzej Reichowie, 
Wyd. ALFA, Warszawa 1988 r., str. 167, cena 
450 zł.. 


Hipopotamia rodzina składa się z gruba- 
wej mamy — Anieli, obdarzonej podobno 
wyjątkowo paskudnym, złośliwym charakte- 
rem, taty — Gucia, dobrotliwego, młodego 
samca i „maleństwa”, zwanego Żabką, co | 
do którego dotąd nie wiadomo na pewno — 
chłopiec to czy dziewczynka? 


Żabka nie wdała się w mamę, jest prze- 
sympatyczna. Jak każdy szczeniak uwielbia 
jedzenie, czyli ssanie mamy pod wodą, oraz 
wesołe zabawy: szaleństwa w basenie, za- 
pasy ze swym opiekunem, zaczepianie na 
pozór nieruchawej mamy. W zapasach z re- 
guły ona wygrywa; bardzo trudno odeprzeć 
jedną ręką napierające 80 kg (tyle waży 
dwumiesięcznie hipopotamiątko). 


Opiekun hipopotamów, pan Tadeusz Pili- 
piuk, ma do Gucia pełne zaufanie. — Mógł- 
bym z nim spokojnie przejść się wieczor- 
kiem, gdy nikogo już nie ma, po alejkach — 
śmieje się. — Słucha mnie jak ples. Wcho- 
dzę do niego na wybieg bez strachu. O sta- 
rej hipopotamicy powiedzieć tego się nie da 
— jest agresywna i bardzo szybka w wodzie 
i na lądzie. Żabka zaś ma wszelkie szanse 
być wyjątkowo miłym hipopotamem... 


Teksty: KRYSTYNA KLIMOWICZ i JERZY DĄBROWSKI 


Mrówkojady należą do najdziwniejszych 
zwierząt, jakie znamy. Przede wszystkim 


chyba dlatego, że ich czaszka ma formę 
zwężającą się ku końcowi rury, w której 
mieści się długi, walcowaty język, którym 
to wielkie | dość łagodne zwierzę pobiera 
pokarm. Na wolności stanowią go mrówki, 
termity, larwy chrząszczy i wszelkie owady, 
jakie tylko: mrówkojad może przykleić do 
swego języka i wciągnąć do bezzębnego py- 
ska. 


W niewoli mrówkojady zadowalają się po- 
karmem złożonym ze skrobanego mięsa, ja- 
jek, mleka, ryżu i płatków owsianych z mio- 
dem. Mrówkojad wielki osiąga wagę do 40 
kg, długość — z ogonem — 2,5 m, pokryty 
jest pięknym futrem, które wzdłuż grzbietu 
przybiera formę grzywy, a w ogonie osiąga 
długość włosów do 40 cm. Biega niezbyt 
szybko, ale jest bardzo silny: swoimi potęż- 
nymi przednimi łapami, uzbrojonymi w pa- 
zury, potrafi rozerwać twarde ściany kopców 
termitów, aby się dostać do swego ulubione- 
go przysmaku. W niewoli rozmnaża się dość 
dobrze, a nawet potrafi zaprzyjaźnić się ze 
swym opiekunem. 


Zdjęcia Marek Szymański 


alaluietniatniantninininie 


Kalendarz nieubłaganie przypomina Mikołajom, że 
należy wyciągnąć z naftaliny strój reprezentacyjny, 
wytrzepać worki, no I co najważniejsze — włożyć do 
tych worków to i owo. A no właśnie! — niektóre Mi- 
kołaje będą miały z tym znowu trochę kłopotu. Stąd, 
czyli z czystej, bezinteresownej miłości do tych sym- 
patycznych, stroskanych staruszków — wznawiamy 
doroczną akcję „Pomóż Mikołajowi”. 

Magda Jasny, główny konsultant, wykonawca pro- 
totypów i autor rysunków sięgnęła po listy z projek- 
tami mikołajkowych prezentów nadesłane bodaj 
przed dwoma laty do „ŚM” i postanowiła niektóre z 
nie wykorzystanych jeszcze pomysłów przedstawić. 
Może się przydadzą w tym roku?! 

Inauguruje tegoroczną akcję GŁOWOOGONEK wg 
pomysłu Sylwii Słodowy z Pilicy (woj. katowickie). 

Sylwia uznała, że „głowoogonek nadaje się na 
prezent dla przyjaciół”. 


mzceozamao 


Głowoogonek wykonany jest z dwóch 
kwadratowych skrawków czegoś pucha- 
tego. Np. z futerka naturalnego lub 
sztucznego. 


Do jednego kwadratu przyszywa się 

Sylwia proponuje oczy wyłupiaste, 

_ Robi je z kawałka cienkiej przezroczy- 
stej folii (choćby z torebki). Na nią kła- 

wię , wkę 

lub 


Do drugiego kwadralu przyszyjemy 
język. 


Z czerwonego filcu lub innej byle nie 
strzępiącej się tkaniny wyciąć należy 
kształt... serduszka. Język-serduszko 
przyszywa się do lewej strony (tej bez 
futerka) drugiego kwadratu. Żeby język 
był wypukły, pod czerwoną materię na- 

leży włożyć odrobinę waty. 


M M EA EE EA Z Z EE KE ED CE CE O OD O BE OD OO 


Będą wtedy i pręgi, i centki. 
Głowoogonki i im podobne* stworki 

kieszonkowe bardzo się sprawdzają ja- 

ko prezenty z worka Mikołaja klasowe- 


wać futerko tuszem lub akwarelami, a go. 


Przewracamy na prawą puchatą stronę 
i stworek gotowy. 

Głowoogonek może zechce być pun- 
klem. Nic łatwiejszego jak podkoloro- 


Przy zszywaniu, w róg wszywamy 
ogonek (wełniany zrobiony łańcuszkiem 
na szydełku lub wan ze skórki, lub 

oba kwadraty i zszywamy ze prostu kolorowe sznurowadło) za- 
m4 ad lad puchatym  pomponikiem, 


kończony 
chwościkiem albo...  dzwoneczkiem. 
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oczątki modelarskiej pasji pana 

Romana Straburzyńskiego (zna- 
Jomego naszego ojca) sięgają 1932 
roku, kiedy to nauczyciel szkoły 
powszechnej w Rawiczu, Leon KIli- 
chowski, zaszczepił w nim zaintere- 
sowanie budową modeli okrętów, 
samolotów i balonów. 

— Na strychu w szkole — wspo- 
mina pan Roman — klelliśmy balo- 
ny (na ogrzane powietrze) z grube- 
go papieru. Każdej jesieni setki ich 
wylatywały w powietrze. Gdy zaś w 
Warszawie odbywały się międzyna- 
rodowe zawody balonowe Gordon 
Bennetta (balony miały pojemność 
2200 m), to my w Rawiczu również 
organizowaliśmy podobne zawody. 
Startowało w nich ponad sto balo- 
nów o pojemności 2 metrów”. 

W okresie okupacji R. Straburzyń- 
ski prowadził działalność konspira- 
cyjną. Niemcy wpadli na ślad jego 
działalności, wyznaczyli go na za- 
kładnika. Udało mu się ocalić życie, 
ale zmuszony był opuścić Rawicz I 
w ogóle Wielkopolskę. Po wyzwole- 
niu wrócił w rodzinne strony i pod- 
jął pracę w szkolnictwie jako na- 


uczyciel we wsi Słupia Kapitulska | 
Dębno Polskie. Równocześnie pro- 
wadził szkółki modelarskie, stając 
się cenionym działaczem Ligi Lotni- 
czej. 

Startował też jako zawodnik odno- 
sząc wiele sukcesów. W 1949 roku 


zorganizował pierwsze ogólnopol- 
skie zawody balonów na gaz. Ze 
względu na niebezpieczeństwo nie 
były one jednak kontynuowane. Ja- 
ko zawodnik w ogólnopolskich za- 
wodach modeli swobodnie latają- 
cych w 1949 roku w Krakowie I w 
rok później w Poznaniu był pierw- 
szy. Drugie miejsce zdobył podczas 
zawodów w Krośnie i Lesznie. Tytuł 
mistrza Polski przyniosły mu zawo- 
dy w Częstochowie w 1956 roku. 
W Tarnobrzegu pan Roman 
osiedlił się w 1954 roku i 
zaczął od pracy w świetlicy Ligi 
Przyjaciół Żołnierza, a następnie 
trafił do harcówek. Podczas obcho- 
dów 1 Maja uświetniał pochód poka- 
zem modeli samolotów, wykonywa- 
nych wraz z harcerzami. Uczył też 


modelarstwa młodzioż z Tarno Marzy ml się jeszcze mó 
brzoskiej Spółdzielni Mieszkanio- wi 70-letni dziś A, Straburzyński 
woj, współpracował z PSS „Spo zakup prawdziwego, dużego balonu 
łom”, był klerownikieam Wojowódz na ogrzane powletrze, taklego, jaki 
klego Ośrodka Modalaratwa Lotni otrzymał Aoroklub „Stalowa Wola”. 
czego Ligi Obrony Kraju. Do tego Być może uda ml się doczekać to- 
doliczyć warto szetowanie komisji go, by wzniósł sią w powietrze 
rewizyjnej w Aeroklubio PAL „Stala ogromny balon z naplaem „Tarno- 
wa Wola”, gdzio jost bardzo czę brzeg”, siawiąc miasto, które po 
stym gościem na lotnisku w Turbi Aawiczu jest obecnie moim domem. 
organizując liczne zawody | spraw Dorota (lat 11) 
dziany. | Grażyna(lat 17) Szięzak 
Półwiecze Instruktorskiej pracy I Tarnobrzeg 
25-lecle spółdzielczego ośrodka mo Fot. Sylwester Kryczko 
delarskiego były okazją do uhonoro 
wania mistrza podniobnych lotów Na zdjęciach: 
latawców, szybowców, samolotów | 1. Roman Straburzyński prozentuje 
balonów. Spośród licznych odzna- Start szybowca 
czeń i medali Pan Roman najbar- 2. Na obozle zorganizowanym dla 
dziej sobie ceni medal: „Zasłużony  spółdzłolczości mieszkaniowej na 
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kolejowej między Paryżem 


dwa wa 


ią. Zakłada się 


rianty: pociągów expressowych o prędkości 
do 300 km/h lub budowy zupełnie nowego 


typu trasy kole 


wej, z pociągami pospiesz 
nymi. poruszającymi się na poduszce po 


wietrznej, z prędkością 400 km/h. Przy bu 


dowie jednej lub drugiej linii mają być wy 


korzystane doświadczenia z użytkowania 


rozwiązań szybkich kolei francuskich i za 


chodnioniernieckich: TGV i ICE. Budowa tej 


upernowoczesnej trasy ma kosztować do 7 


mld marek RFN. jest to koszt niezwykle po 


ważny, ale szybko by się zwrócił. Bowiem z 


tej trasy — jak się zakłada — korzystałoby 


10 proc. pasażerów więcej niż obecnie. Na 


zwiększenie liczby pasażerów wpłynie wyż 
szy komfort jazdy oraz skrócenie czasu 
przejazdu z Paryża do Kolonii z 209 minut 
do 163 minut przy superszybkim pociągu i 
do 109 minut przy wprowadzeniu kolc 


magnetycznej 


UŚMIECH NUMERU 


REKLAMA w sklepie obuwni- 
czym: „Niesłychana wyprzedaż 
sezonowa! Rewelacyjne ceny! 
Kto kupi u nas Jeden bul lewy za 
pięć tysięcy, otrzyma prawy za 
darmol!!”” 

* 

NAUCZYCIEL pyta małą Mąd- 
ralównę: 

— Jak się nazywa człowiek, 
który kradnie? 

— Nie wiem... 

— Posłuchaj: jeżeli włożę nie- 
postrzeżenie rękę do twej kie- 
szeni i wyjmę stamtąd banknot 
pięćsetzłotowy, to kim mnie na- 
zwiesz? 

Mądralówna zastanawia się 
chwilkę i woła rozpromieniona: 

— Czarodziejem..! 


Ewa Przybylska 
> 

Kralowa prześledziła w myślach przewód poszlakowy 
swojej babki. 

— Zabiłby go — rzekła poruszona swoją rolą w tym nie- 
dokonanym morderstwie. — Wyglądał jak dziki zwierz... Na 
szczęście w pobliżu byłam ja... Zawsze cechowała mnie 
wielka przytomność umysłu... 

— A ty w tej swojej przytomności umysłu spytała cho- 
claż, co on wywinąwszy? 

Kralowa chwilę zastanawiała się. W końcu nie zostało jej 
nic innego, jak przyznać się, że właśnie tego zaniedbała. 

— Taktowna jestem — uzasadniła nieco wyniośle. — 
Nie wypytuję obcych... G 

— Pytając I tak by się nie dowiedziała — na to ciotka 
Rozalia nie wiedząc, że już ktoś takiej rady Kralowej 
udzielił. Poczem przyjrz: się swojej wnuczce z dezapro- 

lą. — Odmienna ty | Kralowa... Jak nie z Dolej- 
ków... Dolejki zawsze wiedziały w porę, nigdy nie pytając... 

Kralowa, o dziwo, nie poczuła się urażona. Siedziała w 
niejasnym przeświadczeniu, że coś tu przed nią ukryto. Że 
wypytywano ją nie po to, aby się dowiedzieć. Zaskoczyło ją 
to bardzo. Popatrzyła na babkę, ale ona sprawiała wraże- 
nie osoby zajętej przede wszystkim gazetą. Zmrok zapadał, 
clotka Rozalia szeleściła stronicami, nie pragnąc się z nich 
niczego dowiedzieć. Miała bowiem ważniejsze sprawy do 
przemyślenia, te ze świata najbliższego, tamten daleki pra- 
wie się nie liczył. 

Kralowa westchnęła. Pobiegła do domu. Na stole czekała 
kolacja, a na półce najpiękniejsza książka, jaką Kralowa 
kiedykolwiek miała w ręce. Książka miała tytuł Trędowata i 
trzeba było nad nią płakać, jeżeli się miało w sobie choć 
odrobinę wrażliwości. Kralowa miała jej za dużo. Toteż 
chwilę stała na środku kuchni rozdarta między pięknem ro- 
mansu a smakowitością kolacji, aż wreszcie pogodziła jed- 
no z drugim. Zasiadła przy stole z talerzem z boku, a 
książką przed samym nosem. Po dwóch zdaniach zaszlo- 
chała głęboko I w ten sposób dramat Benka z wszystkimi 
tajemnicami zjechał na boczny tor, dając pierwszeństwo 
prześlicznej Stefci Rudeckiej. 

Ciotka Rozalia nadal siedziała w ciszy ogrodu. Zmrok 
zgęstniał. Przez oświetlone okno widziała Kralową pochy- 
loną nad książką, ocierającą bez przerwy łzy. Ciotka Roza- 
lia rozsiadła się wygodnie i zabrała do myślenia. A myśla- 
ła po swojemu, szybko i treściwie, wiążąc zasłyszane z do- 
myślnym w jaką taką całość. 

'_ Benek dróżnika, zdaniem Miasteczka, zawsze był nieco 


tępy i ciotka się z tą opinią zgadzała. Bystrość odzyskiwał 
wtedy, gdy w pobliżu zabrzęczały monety dość łatwe do 
zarobienia. A jakiż to łatwy zarobek mógł wymyślić Pałuc- 
ki? Tylko handlowy. A jakiż to handel kwitnie najbujniej na 
tej polskiej ziemi? Ciotka miała natychmiastową odpowiedź 
i udzieliła jej Zosieńce, która właśnie weszła do ogrodu. 

— Benek zrobił mu na lewo ze dwie butelki, to i krzyk 
podniósł — rzekła zniżając głos. 

— Pałucki by się ośmielił? — wyraziła powątpiewanie 
Zosieńka. 

— Nie jest stąd — odrzekła ciotka. — Dobrodziej widzi 
mu się tylko zwykłą duchowną osobą, co to świeckiej 
orientacji nie ma.. 

— A Dobrodziej... już wie?... 

Ciotka zastanowiła się. 

— Herbatkę ja u niego wypiwszy... Nic nie mówił... 

Mama Zosieńka nie wyglądała na uspokojoną. Ona także 
miała swoje obserwacje, z których natychmiast wyciągnęła 
wnioski. Mietek wracający znad Zalewu, miał minę spi- 
skowca. Zawsze, gdy taką miał, niedługo potem ktoś przy- 
biegał z wielką skargą... Pauliny również nie było. Aż na- 
gle ukazała się w oddali i przemknęła szybko w stronę do- 
mu. Tak więc wsłuchując się w granie świerszczy, Mama 
Zosieńka usiłowała pokojarzyć wszelkie znaki z faktami. 
Lecz tych ostatnich nie znała. Westchnęła. 

— A jeśli Benkowi... ktoś pomagał? — spytała, a głos jej 
zadrżał. 

Ciotka Rozalia spojrzała na nią bystro, poczem poklepa- 
ła po ręce. 

— Na mój rozum, a jest on dobrze wypróbowany, to 
sprawa bab... Podkupiły Benka... A z nimi nikt nie wygra. 
Żona w Polsce swoją ważną pozycję ma, Pałucki musi to 
uszanować... 

— Może jednak iść do Dobrodzieja? — zaproponowała 
Mama Zosieńka nadal niespokojna. 

— A wie z czym? — zdziwiła się ciotka Rozalia. — Po 
co mówić o szkodzie, jak pokrzywdzony milczy? A może 
nic mu nie ubyło, tylko złość do Benka miał taką prywat- 
ną... Tak ty siedź cicho i nie pomagaj liczyć straty głupie- 
mu. 5 

Umilkła. Siedziały w ciszy ogrodu. Wiatr szeleścił porzu- 
coną gazetą. Kralowa szlochała już w głos, przez otwarte 
okno było słychać, jak hałaśliwie wyciera nos, jakby wobec 
dramatu Stefci Rudeckiej dobre wychowanie i tak zwana 
godność, zawSze towarzysząca Kralowej, raptem ją opuści- 
ły. 

Zosieńka patrzyła z ukosa, w twarz ciotki, usiłując roz- 
poznać, co myśli. Ale mrok był gęsty. Mama Zosieńka po- 
dejrzewała, że ciotka tylko część myśli wypowiedziała 
głośno, najważniejsze zachowując dla siebie. Nigdy bo- 


wiem nie zdarzyło się, aby ciotka Rozalia nie próbowała 
dojść prawdy, gdy w grę mogło wejść dziecko z rodziny. A 
że weszło, o tym Mama Zosieńka była najgłębiej przekona- 
na. 

Autobus ruszył z Rynku nad podziw punktualnie. Paulina 
zajęła miejsce tuż za ojcem i Mariuszem. A ile razy Ma- 
riusz odwracał ku siostrze swoją twarz, to zaraz próbował 
się uśmiechać na znak, że bardzo się cieszy, iż nie mógł 
iść ze Sreberkiem na wyścigi kajakowe. 

Ojciec nie patrzył na swego syna. Paulina widziała tył 
czarnej, oprószonej srebrem głowy, tkwiącej nieruchomo 
na szczupłym karku. Wiedziała, o czym myśli, przesłoniw- 
szy powiekami oczy, bo zawsze je opuszczał, gdy chciał 
coś ukryć lub przemyśleć. Paulina znała go tak dobrze, jak 
siebie. Ale sobie mogła ufać... 

Autobus wjechał na drogę przecinającą las na dwie po- 
łowy. Kierowca przyspieszył. Drzewa zaczęły odskakiwać 
na boki, zieleń zlewać się w jedną plamę. Pędził tak, aż 
nagle wybiegł mu naprzeciw znak zapowladający kilka os- 
trych zakrętów. Droga wpadła między pagórki, potem 
wspięła się, aby za chwilę znowu zbiec. Pan mówił w szko- 
le, że jest to kraina nazywana polską Szwajcarią... 

Las ciągnął się jakby bez kresu, gęsty, mieszany. Gdy 
przejeżdżała tędy przed miesiącem z Jankiem i jego Ma- 
mą, nie dostrzegała urody krajobrazu. Była to bardzo dziw- 
na podróż, przebyta jak w półśnie... Nie nazwane uczucie 
wzięło ją wtedy całkowicie w posiadanie i nie potrafiła 
myśleć o niczym innym, tylko o chudej twarzy w obramo- 
waniu czarnej chusty, z oczyma jak dwa wygasłe żużle. O 
oczach tych mówiono zawsze, że są oczami Zlentarów. 

Dzisiaj Paulina starała się nie myśleć, czy zastanie je 
bardziej przygasłe. Na pewno zabłyśnie w nich krótka ra- 
dość przy powitaniu, lecz zaraz zniknie. Wypłoszy ją myśl 
o mężczyźnie, który nie umiał mówić nie. Czternaście dni 
minęło od powrotu ojca i czternaście popołudni, w których 
nie potrafili ze sobą rozmawiać, bo wciąż stała między ni- 
mi nieufność... Ta sama nieufność zgasi radość powitania 
w oczach babci, gdy tylko staną w progu... 

Aby o tym nie pamiętać, zaczęła myśleć o samym szpita- 
lu. Przed miesiącem wydał jej się tak samo obcy I nieprzy- 
Jazny jak miasto, w którym się znajdował. Lecz wrażenie 
szybko przeminęło. Biel korytarzy, cisza wypełniająca sale 
1 cierpienie, z którym walczyła tutaj mądrość ludzka, wysz- 
ły Paulinie naprzeciw i przypomniały, że nikt nie jest sam 
w swojej samotności. Nawet babcia leżąca w małym poko- 
ju... Jej czarne oczy wycelowane były z uporem w drzwi | 
czekały pelne niepokoju... Czekały tak od tygodnia twardo, 
nieustępliwie, nie chcąc patrzeć na nikogo, tylko na tę bia- 
łą płaszczyznę, przez którą nie chciano wpuścić dzieci, bo 
były za małe... 


OSIEMDZIESIĄTY 
CZWARTY 


OS/2 


Od 1981 roku najpopularniejszymi mikro- 
komputerami profesjonalnymi (tzn. prze- 
znaczonymi do prac biurowych, projekto- 
wych, obliczeniowych itp.) są IBM PC oraz 
jego młodsi bracia: IBM XT i IBM AT. Każ- 
dy następny typ komputera był coraz szyb- 
szy, a mimo to większość zadań wykony- 
wano wolno z powodu „ślamazarności'' 
człowieka lub urządzeń zewnętrznych, ta- 
kich jak drukarki, plotery itp. Jak zapewne 
wiecie, te komputery wykorzystuje się naj- 
częściej do pisania różnych tekstów: li- 
stów, dokumentów, sprawozdań itp. oraz 
do wyliczeń typowo biurowych. Najnowsza 
generacja komputerów IBM jest tak szyb- 
ka, że nawet najszybsza maszynistka pi- 
sząc najszybciej jak tylko potrafi, nie zaj- 
mie jednej czwartej czasu pracy kompute- 
ra. Z punktu widzenia komputera wygląda 
to tak: maszynistka przycisnęła klawisz, on 
odczytał jaki, wstawił odpowiedni znak w 
odpowiednie miejsce tekstu, sprawdził, czy 
nie potrzeba poprzestawiać słów w liniach 
itd., a potem czeka... i nic nie robi oprócz 
czekania. Podobnie jest z wieloma innymi 
typami programów, które bardzo często 
oczekują na reakcję człowieka. Komputer 
mógłby w tym czasie robić co innego. Tu 
tkwi główna idea nowego wielozadaniowe- 
go systemu operacyjnego OS/2. Kompute- 
ry, dla których przeznaczony jest OS/2 po- 
siadają jeden procesor, a więc jedynym 
sposobem uruchomienia kilku programów 
jednocześnie jest podział czasu pracy mik- 
roprocesora. Każdy program przez jakiś 
czas (są to ułamki sekund) jest obliczany, 
a następnie zapamiętywany jest jego stan 
aktualny („zawieszane” jest jego wykona- 
nie) i uruchamiany jest następny program 
od takiego momentu, w jakim został „za- 
wieszony”. Poprzedni ustawia się na koń- 


CZAS BLUZEK 
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W zależności od fasonu (mniej lub bardziej ozdobny) i od gatunku 
materiału, bluzka taka ma charakter bardziej codzienny lub bar- 
dziej... wizytowy. Ba, mogą być wręcz bluzki balowe. | wszystkie 
są koszulowe — oparte na podstawowym fasonie zwyczajnej mę- 


skiej koszuli. 


na 
cRA 


może Już nawet nadszedł?!... 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor nacze- 
_ny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, 
z-cy 


_ Te bluzki (we wszystkich swoich wariantach i odmianach) są 
ładne, mają masę wdzięku i wyglądają naprawdę urokliwie — ich 
powrót do mody godzien jest więc radosnego powitania. Z drugiej 
jednak strony są na pewno znacznie kłopotliwsze w noszeniu od 
- tych wciąganych przez głowę dziergadeł, bo wymagają dużej dba- 
| czyli bezustannego prania | prasowania — tylko nienagannie 
jące zachowują swój właściwy charakter. Na szczęście można 
Ino z drugim pogodzić. Po prostu — gdy się nie ma czasu na 
ygotowania, chodzić w pulowerku, a bluzkę używać wtedy, gdy 
Sądzę jednak, że warto się będzie postarać, aby 
zystko wskazuje bowiem na to, że czas bluzek 


cu kolejki programów, które mają być wy: 
konańe. Ponieważ to przełączanie odbywa 


się bardzo szybko, to na zewnątrz dla 
człowieka wygląda to tak, jakby w środ 
ku, w jednej obudowie było kilka kompule 
rów wykonujących jednoczośnie kilka pro 
gramów 

Podstawowym problem dla wiolozada 
niowego systemu operacyjnego jest ma 
ksymalizacja czasu pracy komputora, czyli 
skrócenie przestojów czasu oczokiwa 
nia na człowieka, czy na jakloś urządzenie 
zewnętrzne. Drugi równie ważny problom 
(nas w dzisiejszym odcinku nie będzie on 
interesował) to odpowiednie kierowanie 


dostępem programów do wspólnych zaso: 
bów — monitora, drukarki, pamięci Tp 

Jeśli powrócimy do przykładu maszy- 
nistki przepisującej jakiś tekst, to zauważy- 
my, że pozostałe trzy czwarte czasu pracy 
komputer może przeznaczyć na wykonanie 
innych programów. Przypuśćmy, że trzeba 
napisać sprawozdanie z pracy przedsię- 
biorstwa. Niezbędne dane zamieszczone 
są w zbiorach bazy danych i arkusza ra- 
chunkowego (obok edytorów są to najbar- 
dziej popularne typy programów dla kom- 
puterów profesjonalnych). Oczywiście op- 
rócz liczb i wykresów w sprawozdaniu na- 
leży umieścić tekst objaśniający ich zna- 
czenie oraz analizę tych danych i wnioski 
z tego wynikające. Rozpoczynamy pisanie, 
ale jednocześnie uruchamiamy programy: 
„arkusz rachunkowy” — wyliczający odpo- 
wiednie wartości i (jeśli potrafi) rysujący 
wykres. Jako trzecie zadanie uruchamiamy 
program bazy danych tworzącej dla nas 
raport według podanego klucza. A tymcza- 
sem my piszemy sprawozdanie. Jeśli ma- 
my system jednozadaniowy, wówczas naj- 
pierw musimy wykonać obliczenia w arku- 
szu rachunkowym i zapisać wyniki. Potem 
sporządzimy raport za pomocą programu 
zarządzającego bazą danych, następnie te 
informacje powinniśmy zapisać. Pisanie 
sprawozdania byłoby dopiero końcowym 
etapem naszej działalności. Straty czasu, 
problemy z zapamiętaniem obliczonych 
wyników to wady zastosowania systemu 
operacyjnego jednozadaniowego. Dla 0S/2 
natomiast te problemy nie istnieją — kiedy 
edytor (program redagujący tekst) miałby 
na nas czekać, to w tym czasie będzie wy- 
konywane zadanie drugie lub trzecie, a po 
ich zakończeniu wyniki mogą być bezpoś- 
rednio przesłane do programu redagujące- 
go tekst. Zysk czasu i wygoda. 


IBM OS/2 Standard Edition 1.0. 
Typ: system operacyjny. 
Producent: IBM i Microsoft. 


Wymagania sprzętowe: IBM XT 286, IBM 


AT, PS/2 modele 50, 60 lub 80 z co naj- 
mniej 2 MB pamięci RAM i 20 MB dys- 
kiem stałym. 


RIUSZKA 


nacz, Ewa Drobnik i Wanda Ko- 
1-42, Sekretarz redakcji 
z-ca sekr. red. Li- 
|. 28-25-48, Kierownicy 


POLSCY 
'SOCJALIŚCI 


Przez z górą pół wieku Polska Partia So- 
cjalistyczna bardzo wiele znaczyła w życiu 
polskiego społeczeństwa. Od chwili jej pow- 
stania, co nastąpiło 21 listopada 1892 roku 
na Zjeździe w Paryżu, powiązała ona w jed- 
no dwa najważniejsze wówczas dla Pola: 
ków cole: odzyskanie niepodległości, suwe- 
rennego bytu państwowego oraz wyzwole« 
nie społeczne robotników i chłopów. Józef 
Piłsudski, podówczas jeden z przywódców 
PPS (zaboru rosyjskiego) pisał: „Jedyna dla 
nas droga to dążyć wszelkimi siłami do 
oderwania się od Rosji, do wywalczenia so- 
bie Niepodległej Demokratycznej Rzeczy: 
pospolitej Polskiej. Tylko na tej drodze zdo- 
będziemy te słusznie nam należne swobody 
i prawa polityczne, które nam są niezbędne 
dla dokonania przebudowy dzisiejszego po- 
rządku społecznego opartego na ucisku i 
wyzysku”. Takie stanowisko, zgodne z od- 
czuciami i oczekiwaniami społecznymi, oz- 
naczało w konsekwencji położenie nacisku 
na cele niepodległościowe, a przemiany 
społeczne miały nadejść później i dokonać 
się nie w drodze rewolucji, lecz reform, me- 
todami parlamentarnymi. 

Radykalne skrzydło socjalistów, które 
wnet opuściło szeregi PPS łącząc sę z 
SDKPiL (aby w przyszłości stworzyć partię 
komunistyczną), lekceważyło tzw. kwestię 
narodową. „Nam nie chodzi o niepodleg- 
łość Polski. Nie oczekujemy bowiem od od- 
budowanej, dawnej Polski zniesienia niewo- 
li społecznej, a przy tym wiemy, że prze- 


wrót społeczny, o który walczymy, zniesie - 
radykalnie wszelki ucisk tak ekonomiczny, - 
jak i narodowościowo-polityczny i moralny” 


— stwierdzał jeden z przywódców PPS-L 
wicy — Tadeusz Rechniewski. Był to zasad 
niczy powód, dla którego radykalna lewic: 
nie znalazła tak wielu zwolenników w pol. 
skim społeczeństwie jak PPS i inne polskie 
ugrupowania socjalistyczne (m.in. Polska 
Partia Socjalno-Demokratyczna działająca 
w zaborze austriackim i PPS zaboru pru- 
skiego). 

Ludzie PPS-u podczas | wojny światowej 
znaleźli się więc — niezależnie od szczegó- 


21-81-13). Fotoreporterzy tel. 21-98-28. 
Graficy: Marlena Hanke, Szarlota Pawel i 
Magdalena Piotrowska, Redaktorzy tech- 
niczni: Wiesława Chmielewska, Grażyna 
Pajorkowska i Barbara Zając. Kierownik 
korekty: Barbara Boguszewska; korektor- 
ki: Maria Marasek i Irena Ochrymowicz. Młodzieżowa 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
Dyrektor 10-41-22, 
j 10-66-21. 

04-028 Informacji o warunkach i terminach pre- 

e AR udzielają wszystkie oddziały 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 
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Krzysztof BYSIEWICZ, Barciejowo 95, 39-208 GU- 
MNISKA, pragnie nawiązać korespondencję z oso- 
bami posiadającymi do wymiany adresy do firm sa- 
mochodowych lub motocyklowych. 

- Jakub LEHMANN, os. 40-lecia PRL 4 m. 13, 
62-004 CZERWONAK, poszukuje prospektów samo- 
chodów marki Volvo i Fiat oraz modeli samocho- 
dów firmy — Matchbox. W zamian oferuje prospek- 
ty samolotów. ę 

_ Tomasz LEWICKI, Komarów 54, 58-100 ŚWIDNICA 
ŚL., poszukuje prospektów następujących samo- 
chodów: Poloneza, Toyoty, Fiatów 125p, 126p, 
132, Forda, Audi, Opla i Mitsubishi. W zamian 


Agencja 


nych 53. Telefony. 
Dział Produkcji Prast 


nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fl- 
zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


da. 
WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Wydawnicza, 


dawno RE 


nieda WHO... 


łowych koncepcji politycznych — w pierw- 
szym szeregu działaczy niepodległościo- 
wych. Pierwszy wolny rząd polski, tzn. rząd 
lubelski, organizowali wszak socjaliści: Ig- 
nacy Daszyński, później Jędrzej Moraczew- 
ski. 

Gdy II Rzeczpospolita okrzepła — PPS 
nie sprawowała już rządów. Znalazła swoje 
miejsce w „pracy organicznej”. Gdy rządy 
sprawowała ćentroprawica, a po 1926 roku 
zapanowały rządy autorytarne Józefa Pił- 
sudskiego (od dawna jego drogi rozeszły 
się z socjalistami) — pozostawała w opozy- 
cji parlamentarnej, mając jednak silne 
wpływy w związkach zawodowych, przede 
wszystkim zaś w spółdzielczości, która sta-- 
ła się w istocie domeną socjalistów. War- 
szawska Spółdzielnia Mieszkaniowa, ruch 
„społemowski'” — to były ich wizytówki. Po- 
zostawali oni jednocześnie przez cały 
przedwojenny czas w ostrym sporze ideo- 
wym z komunistami, nie chcieli bowiem re- 
wolucji, lecz reform. Druga wojna światowa 
spowodowała głębokie zmiany również w 
ruchu socjalistycznym. Z jednej strony PPS 


nadch 


oł 


powierzchowna | uboga. ŚR > 
_ SZPERACZ 


oferuje prospekty o komputerach, aparaturze 
elektronicznej, samochodów: Renault, BMW i 
Honda oraz komiksy i książki o tematyce wędkar- 
skiej. 

Mariusz MULARCZYK, Jesień 21, 26-070 ŁO- 
PUSZNO, poszukuje prospektów samochodów: Dai- 
hatsu Charade, Toyota, Mazda, Mercedes oraz mo- 
tocykli: Kawasaki i Yamaha. W zamian oferuje ko- 
miksy i znaczki kubańskie. 

Tomasz SUCHODOLSKI, ul. Słoneczna 19, 46-300 
OLESNO, odstąpi prospekty i adresy firm samocho- 
dowych oraz motocyklowych za różne części i 
schematy elektroniczne. 

Marcin KOPACZ, ul. Kraszewskiego 15, 32-600 
OŚWIĘCIM, poszukuje prospektów samochodów 
osobowych i ciężarowych produkowanych w RFN. 
Za powyższe proponuje do wymiany prospekt Saa- 
ba, radia Panasonic, angielskie kolorowe czasopis- 
mo o tematyce morskiej, znaczki pocztowe, adresy 
do firm zagranicznych oraz modele samochodów 


(resorowce). ZENON DUTKIEWICZ 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego'" — Warszawa 

Zam. 4361/G/88. U-36. 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 

Zam. 3528/88 

Nakład 439000 egz. 
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MOJĄ ŚLUBNĄ SUKNIĘ 


Czas bluzek nadchodzi. A może — już nawet nadszedł. Jeszcze 
2-3 lata wstecz bez bluzki można się było na dobrą sprawę zna- 
komicie obejść, bo do spodni i do spódniczek nosiło się przede 
wszystkim swetry, pulowerki, różne koszulki z bawełnianego try- 
kotu. Dzisiaj też się je nosi, ale obok tych wciąganych przez gło- 
wę dzianin coraz częściej pojawiają się... normalne bluzki. Nor- 
malne czyli szyte z materiału, zapinane na guziczki, z kołnierzy- 
kami, mankiecikami... 

Początek zrobiły bluzki blałe, w ślad za nimi ruszyły wszystkie 
Inne. No, może nie całkiem wszystkie Inne, bo ograniczenie kolo- 
rystyczne istnieje — są to bluzki tzw. koszulowe (w fasonie swym 
wzorowane na męskiej koszuli), a więc | materiały są do ich uszy- 
cia używane takie, jakie by i do męskiej koszuli pasowały. Oprócz 
gładkich, w grę wchodzą więc przede wszystkim różne drobne i 
delikatne paseczki, ewentualnie jakaś całkiem nikła krateczka. 

Fakt, że są to bluzki koszulowe nie oznacza jednak ich nad- 
miernego ascetyzmu. Owszem, całkiem proste nosi się także, ale 
obok nich znakomicie funkcjonują i bardziej fantazyjne. A to ręka- 
wy są suto przymarszczane, a to mankiety jakieś specjalnie oz- 
dobne się robi, a to krój kołnierzyka jest superwymyślny, a to ja- 
kieś szczypanki, zakładki czy pliski, a to guziczki jak koraliczki... 
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W budowie motocykli Czechosłowacy 
posiadają wieloletnie i bogate tradycje. 
Już przed wojną ich jednoślady były 
eksportowane do szeregu krajów w 
Europie. Po wojnie motocykle z marka- 
mi JAWA i CZ, produkowane w bardzo 
dużych ilościach zaczęły zdobywać 
również rynki pozaeuropejskie 

Niestety ogromna większość tych 
motocykli była i jest nadal wykonywana 
z silnikami dwusuwowymi W przeszłoś- 
ci silniki czterosuwowe były montowa- 
ne w niewielu egzemplarzach motocy- 
kli, głównie o specjalnym przeznacze- 
niu, a także w motocyklach sportowych. 

Dzisiaj, kiedy silniki dwusuwowe sta- 
ją się coraz mniej 'popularne, zwła- 
szcza w motocyklach o większych poje- 
mnośclach, wytwórnie wyposażające 
swe jednoślady w te dwusuwowe jed- 
nostki napędowe znajdują coraz trud- 
niej nabywców na swe produkty zwła- 
szcza w krajach zachodnich. 

W związku z tym i Czechosłowacy 
podejmują działania zmierzające do 
wyjścia naprzeciw tym tendencjom w 
konstrukcjach nowoczesnych motocykli. 
Od szeregu lat prowadzone są w ich 
wytwórniach motocykli prace nad wpro- 
wadzeniem do produkcji silników czte- 
rosuwowych. 

Pierwszym efektem tych poczynań 
jest pokazany na ilustracji motocykl CZ 
350 OHC wyposażony w czterosuwowy 
silnik napędowy z zapłonem iskrowym. 
Silnik ten Jak na razie zamontowany 
został w produkowanym dotychczas se- 


ryjnie nadwoziu, pochodzącym ze zna- 
nej również w naszym kraju dwusuwo- 
wej CZ-tkl 350. 

Nowy, czterosuwowy silnik jest jed- 
nostką dwucylindrową, z cylindrami 
umieszczonymi obok siebie, chłodzony 
powietrzem, posiadający pojemność ro- 
boczą 346 cm sześc., z której to przy 
8500 obr./min. uzyskuje się moc maksy- 
malną 23,5 kW (32 KM). Ta całkowicie 
nowej konstrukcji jednostka napędowa 
umieszczona jest w rurowej ramie mo- 
tocykla w pozycji z plonowo ustawlony- 
mi cylindrami. Obroty od silnika prze- 
kazywane są na tylne koło za pośred- 
nictwem przekładni łańcuchowej. 

Nowością w tym motocyklu są rów- 
nież obręcze kół wykonane w całości 
ze stopów metall lekkich. 


Układ zawieszenia z przodu na wi- 
delcu teleskopowym, z tyłu na wleczo- 
nym wahaczu, kształt zbiornika paliwa, 


PRZYKRO MI. ALE 
TO CHYBA DA SIĘ, 
NAPRAWIĆ ? 


HIEBCENIE 
OTWORÓW TO 


kanapowego siedzenia, tylnej obudowy 
| tylnego błotnika pozostał bez zmian 

Hamulce przy obydwu kołach są typu 
bębnowego. 

Zespół wskaźników umieszczony nad 
lampą świateł przednich obejmuje 
szybkościomierz, obrotomierz oraz ze- 
spół świateł kontrolnych. 

Sylwetka motocykla różniąca się nie- 
wiele od wersji z dwusuwowym silni- 
klem oraz szczegóły konstrukcji cztero- 
suwowego silnika pokazane zostały na 
zdjęciach. 

CZ 350 OHC osiąga prędkość maksy- 
malną 150 km/h | zużywa średnio od 
3,5 do 5 litrów paliwa na 100 km. 
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